W niedzielę, 26 kwietnia odbył się pierwszy tegoroczny wspólny trening zawodników klubu Sensas Szóstka w składzie Tomasz Solka, Łukasz Kalmus, Leszek Pyć, Maciek Kąkol i Damian Furmańczyk. Jako ostatni z wymienionych przedstawię krótką relację z tego wypadu.

Miejscem inauguracji rzecznego sezonu w wykonaniu zawodników naszego klubu była Wisła, powyżej Klubu Sportowego „Spójnia”. Co prawda w tym roku wszyscy mieliśmy już okazję łowić, a nawet startować zawodach, jednak na dużej warszawskiej Wiśle, swoich sił w 2009 roku próbowaliśmy tylko ja i Tomek. Wyniki jakie uzyskaliśmy kilka dni wcześniej nastrajały nas optymistycznie, a wisienką na torcie miała być piękna pogoda, którą na weekend zapowiadali synoptycy.
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I po części ich zapowiedzi się sprawdziły, ponieważ od samego przyjazdu, czyli godziny 7:00, świeciło piękne i ciepłe wiosenne słońce. Wszystko zweryfikowało jednak zejście nad rzekę, gdzie przywitał nas porywisty wiatr, który zmusił nas do założenia czegoś cieplejszego.

Zaraz po wypakowaniu całego majdanu zabraliśmy się za gruntowanie łowiska, szykowanie stanowisk i mieszanie zanęt.

 Wszyscy przygotowaliśmy typowo rzeczne mieszanki z dużą ilością kolorowego pieczywa i robaków (jokersa, pinek i ciętego gnojaka).
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Zanęty mieszaliśmy z gliną w orientacyjnym stosunku 1:2 lub 1:3. Całość doprawialiśmy atraktorem leszczowym i dużą ilością kleju i żwiru. Prawidłowe przygotowanie zanęty miało kluczowe znaczenie, ponieważ Wisła w tym okresie była wyjątkowo silna i głęboka, a zanęta musiała oprzeć się mocnemu nurtowi i długo wabić ryby. 
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Pierwsze kule powędrowały do wody, kilka minut po godzinie 8:00 i wtedy właśnie rozpoczęliśmy łowienie. Pierwsze przepłynięcia zapowiadały kapitalny połów, ponieważ wszyscy holowaliśmy rybę za rybą. Były to zazwyczaj średniej wielkości płocie, jazie i krąpie, okraszone co jakiś czas wyrośniętą ukleją bądź certą. O ile na początku najlepiej łowiłem ja i Tomek, o tyle z czasem częstotliwość brań na naszych stanowiskach drastycznie spadła. Podobnie było u Maćka Kąkola. 

Lepiej i systematyczniej łowił Łukasz, któremu w łowisko weszły ładne krąpie i jazie. Próby ze zmianami gruntu i przynęty lepiej opanował Tomek, który z czasem wrócił do dobrego rytmu łowienia. Ja i Maciek po 2 godzinie mieliśmy tylko pojedyncze ryby, które falami wpływały w zanętę i szybko z niej odpływały.

Około godziny 10:00 nad Wisłę przyjechał Leszek Pyć, który usiadł poniżej Łukasza i zaczął łowić z równie dobrym tempem, co on.

Po kilku godzinach w mojej siatce zameldowało się mniej więcej 2.5 kg ryb co na tle innych było wynikiem słabym… 
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Humory jednak dopisywały, bo za nami był pierwszy oficjalny trening, przeprowadzony przy skrajnie trudnych warunkach, ale w dobrej atmosferze. Przyszedł czas na zwijanie sprzętu i powrót do domu, gdzie mogliśmy na spokojnie wyciągnąć wnioski i lepiej przygotować się do kolejnego wyjazdu.
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Wszystko to w jednym celu, którym są zawody okręgowe o Puchar Warsa i Sawy. Zawody te odbędą się w dniach 16-17 maja na bulwarze Wisły w Warszawie, tj. po lewej i prawej stronie mostu Gdańskiego. Z uwagi na to, że tylko raz w roku okręg odbywa się na rzece, robimy wszystko, aby wypaść na nim jak najlepiej i zmazać plamę po występach z ostatnich 2 lat, gdzie zajmowaliśmy miejsca grubo poniżej naszych możliwości i oczekiwań. A jak będzie? Zobaczymy. Po okręgu z pewnością powstanie kolejna relacja!

Damian Furmańczyk

